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Datrzacy chciał sobie wyryć w pamięci najdroo- 
niejszy szczegół całej jej postaci. Po chwili 
byli już z pcw rctem  w piekarni, maurowie za­
siedli przy środkowym stoliku i podniesionym 
tonem rozpoczęli ożywioną rozmowę. Skorzy­
stał z tego piekarz i zbliżywszy sią do Elizy 
szepnął jej:

—  Oni go znaleźć, o r i go dziś w nocy 
odebrać.

—  Gdzież on jest?
Zamiast odpowiedzi, mężczyzna wzruszył 

ramionami.
—  Ja  chcę stąd odejść, chcę poszukać 

pornocy.
Ponowne poruszenie ramionami, któremu 

tym razem towarzyszył ruch ręką w stronę 
maurów, ci jednak zrobili przeczące poruszenie 
głową a piekarz łagodn e pociągnął Eiizę, zmu­
szając ją aby usiadła na krześle.

—  Czekaćl —  rzucił krótko i przesuwając 
sie między stołami i stołkami przyniósł i podał 
jej ciastko świeżo usmażone, pragnac w ten 
sposób odwrócić jej uwagę.

Ciastko nie miało zbyt ponętnego wyglądu, 
jednak Eliza zaczęła jeść je, gdyż w tej chwili 
dopiero poczuła jak baidzo była głodna. Jedząc 
obserwowała maurow. Instynktownie odgadła, 
iż rozmawiają o niej, to też skupiła całą siłę 
woli, caią bystrość umysłu, chcąc z ich gestów 
i wyrazu twarzy domyśleć się treści ich roz­
mowy.

Tymczasem do sklepu wszedł nowy gość. 
Eliza od pierwszego rzutu oka poznała czło­
wieka, który niedawno kryjąc się pod murem, 
obrzucił ‘ą Dadawczem spojrzeniem. Rysy twa­
rzy przybysza zdradzały żyda, a wydawał się 
zupełnie pijany. W szedł zataczając się i w koń­
cu upadł na ławkę, rzucił piekarzowi sztukę 
złota i kazał sobie podać ciastko. Maurowie 
widocznie go nie znali, gdyż spojrzeli tylko 
ironicznh w jego stronę i przyciszonym głosem 
prowadzili dalej rozpoczętą rozmowę. Żyd zaś ' 
łakomie przełkną* kPka kęsów, lecz niebawem 
głowa jego opadła na skrzyżowane na stole 
race i zasną1 «

(D. c. n.).

„Księga ubogich*4.
Dokończenie.

III.
Nie ulega wątpliwości, źe głównym, a w ka­

żdym razie .iajw :ększym czarem tych lirycznych 
spowiedzi Kasprowicza, je st ich podkład filozo­
ficzny, ich tchnienie nieskończoności. Każdą 
zwrotkę —  umyślnie nie mówię: strofę, ażeby 
nie zeszpecić choćby i cieniem pretensjonalno­
ści i sztuczności tej najprostszej z ksiąg poe­
tyckich, —  owiewa wielka atmosfera bożej przy­
rody. Pomimo ze nie sa to pejzaże specjalnie 
m alujące ogrom i bezkreśnośc, przenika je je­
dnak duch, bezgraniczna świętość majestatu tak 
prosta, jak świętość Drymitywna malarstwa 
i rzeźby zakopiańskiej lub wogole ludowej.

Jeżeli gdzie, to tutaj aałby się zastoso­
wać tytuł Wiele obiecujący, użyty przez fawo­
ryta młodszych czytelników: Juijana Tuwima: 
„Czyhanie na Boga". U młodeoo tego poety, 
stworzonego do wybuchów zuchwalstwa eroty­
cznego, często ujmujących swą świeżością i pię­
kną nagościa, ciągle czyhamy na Boga i ani 
na chwilę znaleźć Go nie możemy. Kasprowicz 
zar w „Księdze ubogich" mczego nam nie przy­
rzeka, żadneml metafizycznemi mirażami nie 
kusi, a jednak to mieisce bezbrzeżne, po któ- 
rem nas prowadzi, jest ciągłą świątynią Po­
wiada on:

Na rzece m ej, w w ieczność płynącej 
W spaniałe nie stoją mosty.
Kładka li z chwiejną poręczą.
Stawiał ją człow iek  prosty.

Inni obiecują cuda, a dają rzeczy pospo- 
i ttt, i sam Kasprowicz kiedyś nieszczerze cele­
brował do czarnej mszy szatańskiej —  teraz zaś 
„Kr.ęga ubogich" poprostu niechcianemi, nie- 
zamierzonemi cudami nas ochłania. J e j wprost 
zależy na tem, żebyśm y me m yśleli, że jesteś­
my na spektaiu mistycznym. Je st on za wielki, 
za bardzo boski, ażeby mogło stosować się do 
niego zwietrzałe, spospolitowane słowo: mi­
styczny.

Tam, gdzie jest Eóg, a jest on wszędzie, 
idę może być mowy o „cudotworstwie"' o ja­
kiejkolwiek ro boee magicznej, czarnoksięskiej. 

Nie ma tu nic szczególnego...
Bo jak iż cud tu być może,

Gdzie w w ieczór na górskich szczytach 
Żagw ią sią ogn ie  boże?

A  po kilku zwrotkach znów to samo nie- 
literackie, ale szczere, ludzkie tchnienie bos- 
kości:

N ie m& tu nic szczególnego^
Żadnych tu dziwów świata:
Fundament z skalnych odłam ów,
Z płazów  świerkowych chata.

1 po kilkakroć powtarza się ten znamien­
ny refren: „Nie ma tu nic szczególnego", t zaw­
sze głęboko rozrzewnia wielkością. Poeta chce 
być maluczkim, a poi i syci nas prawdżiwym 
ogromem, Myśli, że napój, którego czarę nam 
do rąk daje, to jeno czysta, zimna, krymczna 
woda, a to tymczasem stare, odwieczne, Wspa­
niałe wino, w którym  odczuwamy tęgość i aro­
maty wszystkich winnic ziemi. -

Rozwodzę się nad „Księgą ubogich" nie 
tylko dla jej piękna samego przez się, lecz i dla 
jei symptomatycznego znaczenia. W  niej bowiem 
oabija się pewna chwila doniosła naszej litera- 
tury —  chwila zerwania z sztucznością i pozu- 
jącem kapłaństwem całej tej grupy,'do której 
Kasprowicz 'środkiem  swej życiowej arogi —  
żeby użyć wyrażenia Dantego —  należał. Pod 
tym względem wyprzedza on te nowsze i śwież­
sze jeszcze Dujne chwasty naszej poezji, które 
się futurystycznie rozrastają na miejscu wszel­
kiego romantyzmu —  nie stawszy się jeszcze 
nie tylko lotosami, ale nawet i poinemi różam. 
Chwastami są one jeszcze i zielskiem  koloro- 
wanem, a jeszcze więcej pstrem i w swej ja- 
łowości burzanów —  dorodnemi i nie wiadcmo, 
czy staną się z czasem fanem lub ! ogrodem. 
Dotąd pom yślnie zagłuszają i przekrzykują inne 
rośliny, te mianowicie, które na pokarm nowo­
czesnemu człowiekowi przydać się nie mogą.

Taką fazą ugorową, przygotowująca ziemię 
pod przyszły zasiew, jest i „Księga ubogich". 
Tylko ta zachodzi różnica między nią a poeta­
mi najmłodszej Polski, dziś już monumentalnie 
nazywanych „Skam and.ytam i" (czy to nie zły 
znak, że tak prędko stawiamy im monumenty,..), 
że Kasprowicza wskie zielska rosną nie tyłko 
sobie, ale i nam, wystarczają nie rylko sonie, 
ale i nam. Owi najmłodsi bowiem mają odwa­
gę wystarczania sobie, a'e nie mają dość mocy, 
żeby wystarczać i nam. Bogactwo Kasprowicza 
jest takie, że nie potrzebuje on stroić się 
w rozmyślną brzydotę, ażeby się wydawać swo­
bodnym i prostym. Naturalna jego krewkość 
uwalnia qc od potrzeby pisania specjalnego so­
netu do „G noju", wzorem zabłąkanego w owe 
chaszcze futurystyczne Leopolda Staffa.

, Ciągta supełki, czytelnicy która z dwóch 
naturalności jest naprawdę naturalną, która 
z dwóch swobód naprawdę wolną: czy la, któ­
rą wygrywa Kasprowicz, czy ta- którą spievra 
Juljan Tuwim.

Pierwszy mówi tak:
' A  zaś stanąwszy przed Gazdą,

U jrzawszy sw ojego sędzię,
Przybywam —  rzeknę —  z nadzieją 
I n iechże będzie, co będzh,

Juhas-ci jes tem  pośledni,
Twój pastuch, Panie, lec ow iec 
M oże-m  Ci żadnych nie wypasi.
Cóż ze mną uczynisz? Pow iedz!

Drugi zaś (w wierszu „Mąż' i ja*) mó­
wi tak:

A ja. czarny, na ulicy 
Kom binuję, kombinuję:
.Jeśli w czwartek list wysłałem.
T c  iuz m ogta być odpow iedź*...

S łuchaj— uderz męża w m ordę 
I wybiegnij w noc pod gwiazdy,
Pom yśl o  mnie, przedstaw sobie 
Mnie, strasznego chłopca z ł.oazil

Po co Tuwim chce koniecznie uchodzić za 
„iodzerm enscha"? I czyż łódzkie bary i pięscie 
rrają pyć arsenałem kochanki prawdziwego 
poety?

Cez. Jellenta.

0 TEATRZE.
Teatr w Pokce.

Niezbyt gorliwie zajmowała , się Polska 
teatrem, jak to czyniły czy w wiekach średnich 
czy odrodzenia in re  narody. Windakiewicz, zna­
komity znawca dziejów teatru polskiego, prze­
ro si jego początek na wiek szesnasty i dzieli 
teatr na: lodowy, jezuicki i dworski. Szyjkow- 
ski V' dziejach komedji polskiej wspomina, iż

w aktach kościelnych od trzvnastego wieku 
począwszy, znajdują się wzmiank1 o błaznach 
czyli frantach, Ta warstwa ► polskich „naśmiew- 
ców Ł, r.abieia z czasem takiego znaczenia, iż 
w połowie XV! wieku wiąże się w osobny cech 

; frantów i ogłasza swoj własny statut. Ci to za­
wodowi „Judkow ie" zarówno ludowi jak nad- 

. worni, reprezentują żywioł komiczny w poważ­
nych widowiskach religijnych, których skrom ną 
liczbę wytworzyło polskie średniowiecze.

Teatr ludowy powołał do życia dwie kom- 
panje aktorów naiodowych rozpoczynając swe 
przedstawienia od „Sadu Parysa", granego przez 
kompanję studentów krakowskich.

Teatr jezuicki grywał po kołegjach jezuic­
kich, a pierwszy zorganizował się w Pułtusku.

Teatr dworski powołał do życia w Polsce 
kanclerz Zam ojsk’ wystawiając w 1578 roku 
„odprawę posłów Greckich", napisaną przez 
Jana Kochanowskiego —  podczas uroczystości 
weselnych J a ra  Zamojskiego z Krystyna Radzi­
wiłłówną w Jazdowie pod Warszawą.

Teatr dw orski rozwijać się poczyń?' za cza­
sów Zygmunta Ill-gc i Władysławę IV. Polska 
jednak r ie  wydała w tym czasie narodowych 
twórców teatru, lecz :aaawalała się przed­
stawieniami zespołów aktorskich zagranicznych, 
włoskich i ingieiskich. Podczas uroczystości 
weselnych Zygmunta iii z Anną Austrjaczką.

W łoska trupa aktorów daje dwa przed­
stawienia, urozmaicone występami aktorów ko­
micznych, uprawiających improwizowaną farsę. 
W roku 1615 sprowadza Zygmunt iii z Gaań- 
ska na swój dwór zespół aktorów angielskich 
Jana Grena, Towarzystwo to składało się z 18 
osób, bawiło w Polsce przez całą zime. a grali 
oni Szekspira i jego poprzedników. W  kilka 
lat potem przyjął król Zygmunt na swój dwór 
inne angielskie towarzystwo aktorew, pod ay- 
rekcją Arenda Aerschena,

Niezmierną troskliwością > otaczał swói 
ttatr dworski Władysław IV; z jego rozkazu 
wybuaowa* pierwszą saię teatralną w Polsce 
na zamku królewskim w Warszawie, architekt 
Augustyn Locci, ten sam, co stawiał kolumnę 
Zygmunta. Był to pierwszy teatr staiy na zie­
miach Polski. M ieścił się na pierwszsm  piętrze 

' zamku kró^w skiego, zawierał loże dla pan, 
obszerny parter dla p:.nów i miejsca honorowe 
dla króla i członków/ jego rodziny oraz loże 
dla ‘ posłów zagranicznych. W razie potrzeby 
przystawiano do 1 sceny schodki po których 
schodziły na sale widzów tancerki dla w ykony­
wania baletów. Szczęgolną wtasciwością sceny 
teatru Władysława IV było, że posiadał on dwie 
sceny, jedna nad drugą umieszczone i zasłania­
ne osobnemi zasłonami, białą i pomarańczową. 
Dolna scena o wiele większa, była na właściwe 
przedstawienia przeznaczona, górna mniejsza 
pomarańczową kurtyną zasłoniona. służyła do 
przedstawień intermedjów, dawanych dla za- 

‘ maskowania długich przestanków, koniecznych 
dla zmian dekoracji, d o  każdym akcie opery

Podczas mniejszych uroczystości dwor­
skich, przedstawienia dawane były przez zespo- 

, iy komiczne. Były to przedstawienia w rodzaju 
oomedia dellarte, ba-dzo d o  prostu improwi­

zo w ane farsy, zasadzające się na przebraniach, 
pom yłkach, qui pro quo, etc. Trzecim rodza­

je m  przedstawień były rozrywki baletowe, kom* 
pinowane z ogólnemi tańcami dworskiemu

Smutne czasy Jana Kazimierza sprowa­
dzają upadek teatru —  poczyna on się rozwijać  

• za Jana III, a rozkwita za Sasów.— Pełno wów­
czas w Po’sce najrozmeitszycn zesDOiow akto* 
róW, głównie włoskich. Zawsze są oni mile wi­
dziani przez króla i panów.

Najważniejszym czynem Augusta II, w z f' 
kresie teatru byro zbudowanie w  Warszaw'® 
w 1724 roku „Operhauzu", przy ulicy K ró le w ­

skiej.
Była to jednak budowla niet-wała i m® 

ssała D vć po pew nym 1 czasie p rzebu d o w a ł''*  
Dokonał tego za Augusta III w 1748 roku, a r  
chitekt królewski Giuseppe.

Teatr stał w tem miejscu, gdzie się dz1 
gmach G ;ełdy, przy ogrodzie Saskim, znajduj® 

•Posiadamy w archiwum drezdeńskim przeki®' 
poprzeczny i pian tego budynku. Sala wioz® 
zbudowana była w kształcie podkowy i 
rała na dole dwa rodzaje miejsc „dla szlacb / 

: I mieszczan". W  dziejach sceny polskiej— pis^  
Rulikowski —- pozostanie pamiętny gmach ts9 

‘ teatru tem przedewszyskiem, że w tych to wtaj1  
murach już za panowania Stanisława A l 3 ,  
sta, w dniu 19 listopada 1765 roku, iozpocz®jg 
publiczne widowiska Dolskie i od tej to 
daty rozpoczyna się właściwa historja tea 
w Polsce w dzisiejszem pojęciu.

F. Siedlecki.


